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Dalsze zeznania świadków
w procesie morderców śp. Garncarzówny

Wczoraj w czwartym 
iniu procesu przeciw 
mordercom ś: p. Garnca­
rzówny przesłuchiwano
świadków.

O god*. 9 50 Przewod­
niczący postanowił dcpus- 
cić szereg świadków, za- 
wnioskowanych przez ob­
roną.

I m m

Pierwszy zaczął zezna­
wać Świadek prc f. Ostrow­
ski Jan, 45 lat, który ze­
znaje, że znał Schenki. zyka 
jako ucznia III klayy,^ ale 
nic o nim powiedzieć nie
może. „ . . .

Sw. Witold Sfcreczyńsid
lat 28, kolega szkolny 
Schenkirzvka z Akademji 
Sztuk Pięknych zeznaje : 
Bvlem prezesem B r a t p ie j^  
Pomocy. — f  nałem go 
jako Kolegę, żyliśmy rasem, 
chodziłem z nut na zabawy*, 
był uprzejmy i stateczny, jednak 
był łatwowierny Bobrzecki po­
brał dla niego 200 z* i zatrzy 
mał sobie podobno 60 zł. Miał 
stypendjum przez dwa lata.— 
Ostatnio był bardzo biedny nie 
mógł sprzedać swych prnc,

Bobrzecki źle w plyw .ł na 
Schenkirsyka. Bobrzecki nie 
dość że nie był zdolnym, to 
jaszcze robił w Akad Sztuk 
Pięknych wirlkie szkody.

Myśmy rozmawiali w szkole 
na ten temat t. j. o mordeistw.e 
i doszliśmy do przekonania, ie  
p o  Bobrzeckim to mailiśmy 
lię te g o  spodziew ać, aie po 
Szenkiizyku nifdy. Jednak oby­
dwóch potępiliśmy.

Wł. Bobrzecki złym 
duchem Schenkirzyka

Następny świadek Józ* f Fu- 
sek, lat 25, słuchacz Akad.Szt. 
Pięknych znał Schenkirzyka ze 
■zkoły, wydaje mu opinję bardzo 

przychylną, nigdy nie przyFusz" 
czał, by potrafił on coś takiego 
uczynić. — Z kolegami rozma­
wiał, to wszyscy mr wili, i e  
Bobrzecki je s t  hochstnpl*  
re m  i złym duchem Szenki- 
rzyka.

Sw. prof. St. Piwko p rzypo­
mina sobie Schenkirzyka z kl. 
V, wydaje mu opinję nadzw y- 
cnaj przychylną, uczył się dobrze 
był sumienny i piUCOwitv, jed­
nak ulegał wpływ om  kolegów.

Zeznania

kochanki Dońca
Cięcielewskiej

Świadek Marja Clęcislewska, 
łat 21, kochanka Dońca. zam.

óp. Anna G rrncarzówna

u Jana Paluch., zna dwą lata 
Dońca jako dorożkaiza, była 
jego przyjaciółką.

Ostatnio opowiadał jej Doniec 
że poznał akademika, z którym 
stale się spotykał.

Przew. A robił czasem coś 
z lewego? (Śmiech na sali)

Sw. N'C nie wiem. Przy mnie 
nigdy nie. był pijany.

Przew. No a ten płsszcż co 
panienka ma na sobie, to prze­
cież on kupił.

Sw. Ależ nie.
Przew. Doniec tak mówił.
Sw. Tylko mi dołożył z ł2 ’5(). 

żadnych pieniędzy nie widziałam 
u niego. Wariata nie znam. nic 
się przedemną nie zwierzał, 
wiem tvlko to, że list pisał do 
Wiednia. Zastanawiałam się skąd 
on Doniec, przyjaźni się z aka­
demikami, to on mi mówił, że 
go kochają i że mu obiecali 
lepszą poaadę niż dotychczas.

Następnie zeznawał świadek

Jan Paluch
lat 53, który zeznał, że miesz­
kał? u niego Cięcselewska 6 
miesięcy. Mówiła mu, że ma 
narzeczonego i prosiła go by 
na Zie Ione świątki pozwolił 
przyprowadzić Dońca.

Doniec dał mu 10 sztuk zło­
tych dolarów i zegarek. Mówił 
że za jedną sztukę dostanie 5 
zł. Później przyszła policja 
j Faluch oddał im te dolary 
i zegarek.

Sw. prof. Henryk Rutę, z V. 
gimnazjum. Schenkirzyka uczył 
kilka lat. Był spokojny grzecz­
ny, czy egzaltowany był, nie 
zauważył.

Świadek miał o nim tak dobrą 
opinję, że gdy dziekan Gołąb 
poszukiwał nauczyciela dli swe­
go syna, świadek polecił Schen­
kirzyka. Również świadek za­
proponował Schenkirzyka kate­
checie ks. Madei do redagowa­
nia gazetki studenckiej, ponie­
waż wykazywał on talent lite­
racki. Nic ujemn»go świadek w 
Schenkirzyku nie zauważył, bw. 
nie umie sobie wytłumaczyć za­
łamania Schenkirzyka.

Obr. Aschenbrenner: Zagadka?
Sw. Tak, zagadka.

Gdyby to był p oce» poszlako­
wy, zapr zeszyłbym o jego winie
Obr. I lofmoal-Oslrowski: Wzo­

rowe zachowanie się w gimnaz- 
juta nls d a j e  podstaw do wzo­
rowego zachowania się w życiu.

Sw. W mojem 29-letnim do­
świadczeniu pedagogicznem jest 
to pieiwszy wj padek, aby tak 
się załamał młody człowiek.

Obr. Hołmokl-Ostrowski: Na 
jaki na terenie impulsów życio­
wych u oskarżonego sznkałoy 
pen rozwiązania tej zagadki?— 
Trudno powiedzieć, że zagadka 
jest zagadka i zrezygnować z 
badań. Dzy fantazja nie gra tu 
roli?

Sw. Nic potrafię wytłumaczyć 
żadną miarą. W dalszym ciągu 
świadek przedstawia cechy cha­
rakterystyczne okresu pokwita- 
nia między 15 i 16 rokiem życia. 
Charakterystycznym dla tego 
okresu jest instynkt walki, który 
objawia się ustawicznem sma­
ganiem się z sobą. Po zakoń­
czeniu się tego okzesu, młodzież 
objawia akłonność do aamo- 
dzielności.— My staramy się tę 
samodzielność akietować w pew­
ne łożysko, staramy się ten pęd 
odsuwania się od szkoły, obja­
wiający się w VI. VII i VIII ki. 
ująć w odpowiedni* łożysko. 
W tym okresie tylko wpływ 
bezpośredni nauczyciela jako 
przyjaciela i wychowawcy od- 
działowuje na ucznia. W tym 
wypadku mój stosunek do p. 
Schenkirzyka był zupełnie po­
prawny, nie było między nami 
żadnych zadrażnień — i muazę 
jeszcze raz stwierdzić, i e  nie 
umiem tej zagadki rozwiązać.

Obr, Bofmokl Ostrowski; A 
czy panu profesorowi uiewiado- 
mo, że uczniowie Vll i VIII kl. 
zakładają

kluby samobójców.

„Adria", „Atlantic*
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Przew. Panie mece- 
naaie, to bezpośrednio 
niema związku ze 
sprawą.

Obr. Aschenbren- 
ner Czy panu profe- 
aorowi nie jest wia- 
domem, że poza pierw* 
szym okresem prze- 
kwitania między 15 
i 16 rokiem życia, — 
jest jeszcze"drugi o- 
krea przekwitania w 
231ub 24 r. życia?

Przew. odbiera 
głos adw. Aschen- 
brennerowi.
Przew. Panie obroń­

co, p. prof. Rose nie 
jest rzeczoznawcą jw 
tych kwestjach.

Zkolei obr. Aschenbrenner 
zadaje pytanie, czem tłumaczy 
możliwość załamania u ę mo­
ralnego o Schenkirzyka?

Przew. Panie obrońco, prze­
cie p. profesoi zeznał, że nie 
wie nic o załamaniu.

Obr. Ai. ihenbrenner: Panie
przewodniczący, nie w tym sen­
sie szło pytanie.

Przewodniczący czuje się dot­
knięty tą  uwagą obrońcy, udzie­
la mu upomnienia i odbiera mu 
głos.

Następnie przewodniczący za­
rządził 30-minutową przerwę.

Po przerwie prosi o głos adw. 
dr. Hofmokl-Ostiowski który 
mówi: Wysoki Trybunale proszę 
o przeprowadzenie

wizji lokalnej
na miejscu zbrodni

aby mogli wszyscy oskarżeni 
wskazać rolę kiżdego z nich 
w czasie przestępstwa, oraz o 
sprowadzenie .osoby płci zeń 
skiej celem zademonstrowania 
n a  miejscu zbrodni przebiega 
cnłego tragicznego zajścia. 
Obrońca aow. dr. Aschenhren- 
ner popiera  wniosek obrońcy 
adw. Hofmokl-Cląte owak lego, 
natomiaat adw. dr. Bardel 
sprzeciwia się tema wniocko 
wi. Trybunał postanawia wnio­
sek tan załatwić później.

Widcwnia przeżywała drama­
tyczne chwile kiedy przed sądem 
stanęła matka Dońca, która 
płacząc rzewn.e opowiadała o 
ciężkich kolejach życia jej syna. 
Sama gospodarska córka, wyszła 
zamąż za syna gospodarskiego, 
niestety pożycie je j z mężem 
było w prost potworne, gdyż 
mąż notoryczny p ija k  bił j ą  
f katow ał.

Kiedy syn miał 2 i pół lat, 
i ciekła z nim do.Wledni*, a 
kiedy tam dostała pracę, odesłała 
go spowrotem do rodziców 
nęża, któizy skolei oddali go 
do jej rodziców. Syn przeefao-

Sw.adek Marja Cięcielewsks Łwfll
dzlł tam  istną g«besuę. za­
mykane go w budzie d la  paa  
wiązano w piw nicy.

Kiedy Donice mjał lat kilka­
naście, uciekł z domu i pieszo 
przyszedł do matki do Wiednia. 
Dońcowa opowiada, że przyszedł 
do niej jak nędrarz, obdarty i 
zduszony. Oddała go wtedy ra  
wieś, gdzie zachorował ciężko 
nerwowo 

Z polecenia lekarza policja 
odstawiła go d o  zak ład u  d la  
n e m  owo chorych , gdsie prze­
bywał kilki naście dni. Po tym 
czasie odebrała go z lecznicy 
i przez pewien czas mieszkał 
razem z nią.

Dońcowa charak teryzu j*  
swegs syna juko w arjate, 
Ltśry rzucał się często i ple- 
u f  1 ez żadnego ważniejszego 
powodu.

Dla matki był dobry, nie d y ­
szała nigdy, ażeby Liedykolwiek 
coś ukradł. Kiedy miał lat 20, 
wyjechał do Polski.

Biegły dr. Jankowski: Czy 
uważając syna umybłowo-chorym 
b iła  g o  pani rzem yk ldm ?

Św. Nie wiedziałam że syn 
mój jest umysłowo-chory n ią  
je s te m  le k a rze m , gdybym 
wiedziała to bym go nie biła, 
obawiałabym się by się na mnie 
nie rzucił.

Sw. Józefa Lusięga służąca 
u Braciejowskiego nie mówi nic 
nowego.

Sw, Dr. Braciejowski mieazk< 
o dwa pokoje dalej i słyszał 
krzyk „O j" bardzo przeraźliwie 
było to koło godr. )0 rano.

Świadek Marja Danosielawsli 
nie zjiwiła się jest w Ri munji 
chora wobec tego zeznania jej 
zostały odczytane. W sobotę?2 
maja pojechała z koleżanką 
Krosieką oraz Bobrzeckim i 
Schenkirzykiem do Radziszowu.

Dalszy ciąg
na stronie 6*
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W  D o n  ie działek rozpocznie
sie w sądzie okręgowym  ® » -  
sący jn y  proces o zuchw ały  na 
pud i obrabowanie k a sy  na s ta ­
cji towarowej dw orca kolejowe 
co w W arszawie. W łamanie do 
konanc p rzy  udziale n a jb ar­
dziej wykwalifikow anych prze 
stępców, miało przebieg niezwy 
kle ciekawy.

Unia 10 września r. ub dyżur 
nv  woźny zasta ł rano zamknie 
U drzwi do biur. Ze środka do­
chodziły jakieś zagadkow e jęki. 
O dv drzwi w yważono siła, zna 
leziono leżącego na podłodze 
woźnego Franciszka Karolaka, 
skrępowanego powrozami. P o ­
nieważ jednak więzy nie były 
założone z wielką siła. przeto 
odraza zrodziło się podejrzenie 
podstępu złodziejskiego. Z ze­
znań szeregu świadków zostało 
ustalone, żc w napadzie na ka­
sę brało udział kilku w łam yw a 
czy. a wśród nich bv!i dwaj 
przestępcy, przebrani w m un­
dury  policyjne, co ułatwiło im 
nie tvlko ucieczkę, ale i sarno 
dokonanie włamania.

W  krzyżow ych pytaniach 
władz śledczych. Karolak przy 
znał sic do udziału we w łam a­
niu i złożył szczegółowe wy ja 
śnienia .które pozwoliły w yła­
pać innych członków szajki. Te 
renem  zm ow y i uplanowąnia na 
pod u. była kaw iarenka Rem- 
hlńw przy ulicy Żelaznej. Tam 
do siedzącego Karolaka podesz 
li jacyś nieznajomi, proponu­
jąc zorganizowanie okradzenia 
kusy kolejowej. Ponieważ po­
czątkow o odmówił, zagrożono 
mu rewolwerem i w ten sposób 
s teroryzow ano.

Autorami planu złodziejskie­
go byli Andrzej Kowalski oraz 
M ieczysław Wiśniewski. Mieli 
oni pomysł planu rabunkowego 
w stylu amerykańskim . W ie­
dząc, że codziennie kas jer  kole 
.iowy udaje sie samochodem do 
Ranku Polskiego z pieniędzmi, 
chcieli opanow ać auto. podsta­
wić swego szofera i wywieźć ka 
siera za miasto, najchętniej do 
Pow ązek, aby  po zam ordow a­
niu go, zrabować wszystkie 
pieniądze.

Karolak kategorycznie odmó 
wił brania udziału w ..mokrej’1 
robocie, wobec czego porzuco­

no pie rwotn y  płftfl ł w ym yślo  
no co fimego. Drugi pomysł 
był nierów nie o<łważnv 1 ry z y ­
kow ny. B anda m iała dostać się 
w przebraniu  do b iur kolejo­
w ych, w puszczona przez współ 
nika - funkcjonariusza kolejo­
wego. K arolak w puściw szy 
z loczy lk tiw  pozwolił się sk rę ­
pow ać sznurami.

Chodziło jedynie o w ybranię 
dnia, w  k tó rym  Karolakowi 
p rzypadał nocny d vżur p rzy  
kasie. Ale i na to J2rz,estępcy 
znaleźli s>posób. Oto zmusili oni 
władze do’ w yznaczenia Karo­
laka na dyżur  w dniu dogod­
nym  dla szajki, a uczynili to w 
dowcipny sposób. Poprostu  na 
padli na innego woźnego. Mular 
czyka i pobili go w tak dotkli­
wy sposób, że nieszczęsnego za 
brano do szpitala. T eraz  już 
mieli zapewnione powodzenie. 
Karolak obawiając sie o swą 
..dolę’', wciągnął do szajki jesz 
cze swego brata. W ładysław ą, 
k tó ry  miał przypilnować, abv 
go nie skrzywdzono. Narzędzia 
kasiarskie oraz fałszywe m un­
dury policyjne dostarczyła  wfa 
ścicielka kawiarenki, w której

układano płan przedsięw zięcia, 
Rem blowa.

R abunek k asy  trw ał parę  go 
dżin. W łam yw acze zdobyli o- 
koło 90.000 zło tych, k tóre po 
dzielono m iędzv kam ratów . Na 
K arolaka p rzypad ło  19 tysięcy. 
P ien iądze te K arolak oddał na 
przechow anie do swej krew nej, 
Żychow ięzow ej w  R em berto­
wie, ona zaś z ostrożności zako 
pała pieniądze u sąsiad a  Jan i­
szew skiego w głębokim, na w y 
sokość człow ieka, dole.

W  w yniku dochodzeń policyl 
nych zdołano odzyskać zaled­
wie cześć zrabow anych  pienię­
dzy. R eszta, jako starannie, 
u k ry ta  przez przestępców , prze 
padła.

Na ławie oskarżonych znaj­
dzie sie 16 przestępców, łeden 
z nich uciekał do do Niemiec, 
polecając swemu obrońcy uzy­
skanie ..listu żealznego“. gw a­
rantującego tnu wolność. W y ­
dał on na to sporo pieniędzy, 
lecz ponieważ sędzia śledczy 
nie chciał się zgodzić, musiał 
niepyszny w racać  i pogodzić 
sie z więzieniem.

Tragedia 10 -letniego chłopca
przed sądem

O użycie 10-letnicgo chłopca
do w ykradan ia  matce 200 dola 
rów. toczył sie proces w sadzie 
apelacyjnym . Mieszkaniec Łom 
ży. Natalii Fadiejew zginęły w 
niewyjaśnionych okoliczhóś’- 
ciach pieniądze. Ponieważ w 
tvm czasie sasiedzi jej. małżon 
kowie Breitfus zaczęli budować 
dom. przeto niewiasta powzię­
ła podejrzenie, że to oni skradli 
jej pieniądze. Ponieważ syn ok 
radzionej, m ały  Oleś bawił się z 
dziećmi Brejtfusów. przeto po­
dejrzenia poszły w tvm  kie run 
ku. Ale chłopiec w szystkiemu 
zaprzeczał. W ów czas matka, 
chcąc w ydobyć z niego ..nraw- 
dę‘‘ zaczęła dziecko głodzić i 
w ypędzać z domu. byle tylko 
przyznał się. Nieszczęsne dzie­
cko przez pięć tygodni w ałęsa­
ło sie po ulicach głodne i obdar 
te. Zmęczonego tułaczka chłop 
ca badał następnie policjant, a- 
le i w tedy  m ały  Oleś zaprze­
czał wszystkiemu, mówiąc, że

W imię bezpieczeństwa
(S. F.) Działo się to w W ar­

szawie jeszcze za rządów magi­
strackich. Dwaj panowie, Kazi­
mierz Reblik i Zygmunt Chodac- 
ki, po zamknięciu restauracji, w 
której spędzili całe popołudnie, 
szli niepewnie ulicą i szukali ja ­
kiegoś oparcia. Nogi bowiem co 
raz bardziej odmawiały posłu­
szeństwa.

W ybór ich padł na przystanek 
tram wajow y z czerwoną kulą na 
wierzchu. P. Reblik westchnął, 
ciężko i chciał się ju t oprzeć, kie 
dy p. Chodacki spojrzał podeirzli 
wie na oszklony słup i pow strzy­
mał kolegę.

— Kaziu! Nie opieraj się! Przy 
st-nek  sie kiwa.

P. Kazimierz odwrócił się 
chwiejnie, spojrzał mętnie na 
czerwoną kulę i splunął z oburzę 
nią.

— Faktycznie chwieje sic cho 
roba. Te dawne przystanki ze 
strzałkom, dużo byli lepsze. Mia 
łcś pewność, że jak sie oprzesz, 
to ci kula na łeb nie spadnie. A 
te z kula cholere warte.

— Wiadomo! — zgodził rie p. 
Zygmunt. —  Magistracka robo­
ta. Czv oni co przyzwoicie zro­
bią?  Głupiego przystanku posta­

wić nie potrafią. W raca człowiek 
pod ankoholem do domu i życia 
niepewny! Ale niedoczekanie, że 
bym ja miał przez magistrackie 
robotę zginąć! Zaraz z niem po­
rządek zrobieni.

—  Z kiem, Zygmuś? Z Magi­
stratem ?

—  Nieee... Z tem przystan­
kiem. Na m agistrat teraz nie po­
ra. Śpią wszyscy i żadnego nie 
znajdziesz. Ale przystanek, uw a­
żasz, trza rozwalić, a potem 
gruntownie od nowa postawić.

—  Postaw ić? Zygmunś, nie 
potrafisz!

—  Nie potrafię postaw ić? Ma­
ło ci, draniu, razy wódkie stawia 
łem?

Ten ostatni argument przeko­
nał p. Kazimierza, który wespół 
z przyjacielem rozpoczął rozbie­
ranie przystanku od wybijania 
szvh.

Przeszkodził im w tem poli­
cjant, który w żaden sposób nic 
dał sobie wytłumaczyć, że tu cho 
dzi o bezpieczeństwo przechod­
niów i o walkę z magistratem.

Sz!achetnv zamiar r r - > , • v :  w s/wsikiem rnke S v ' ; ruio- 
żle widocznie został oceniony jwci. Wobec chwicjiio.ści zez- 
bo otrzymali solidarnie po 3 dni | mm świadków sąd wydal wy-

nic nie wie o kradzieży. Do mat 
ki przy jeżdżają  kochankowie, 
urządzają  pijatyki i sypiała ra ­
zem. Nieraz przychodzioł no kil 
ku mężczyzn. Jeżeli zginęły pie 
niądze, to oni mogli zabrać.

Aż nagle chłopiec zmienia się 
i zaczyna obciążać Brejtfussów.

— Co się stało takiego?
Oto zgłodniały malec p rzy ­

chodzi nieśmiało pod okno mat 
ki i skomli o kaw ałek suchego 
chleba. Gdy o trzym ał kromkę, 
oświadczył: „Teraz wezwijcie 
policję, to sie p rzyznan i’*.

Sad nieufnie odniósł się do ze 
ziiąń rnalca. złożonych w ta ­
kich warunkach, uznając, że 
głód zmusił malca do kłam stwa. 
Brajtfusów uniewinniono, jesz­
cze i dlatego, żc pieniądze na 
wybudowanie domu dostali po­
czta od swej siostry z Rosji.

D zie w c zy n k a  
fa ł s z y w y m  Świadkiem
Za fałszywe oskarżenie do­

zorcy domu. Raczka o niejstnie 
jący  napad rabunkowy i zab ra ­
nie portfelu z pieniędzmi, mia­
ła wczoraj proces znana na ca 
lej P rad ze  właścicielka domu. 
Józefa Sobierajowa. Historia ta 
była już kilkakrotnie op isyw a­
na. Chodziło o zmuszenie 13-Iet 
niej zdemoralizowanej do szpi­
ku kości dziew czynki, Halinki 
Chojeckiej, do złożenia w 
sądzie fa łszyw ych  zeznań. 
Nakłoniona katow aniem  i gło­
dzeniem  C hojecka, s ta ła  sie tx> 
wolnem  narzędziem  w rękach 
przew ro tne j i n iespokojnej nie­
w iasty  .Choć dozorca bvf B o­
gu ducha winien, po obciążają­
cych zeznaniach zosta ł sk aza ­
ny na pół roku wiezienia. Do­
piero po takim w yroku, sumie­
nie ruszyło dziew czynkę i w li 
ście do p rokura to ra  w yznała ca 
ła prawdę. Po  uniewinnieniu do 
zorcy jego fa łszywa o sk a rży ­
cielka skolei zajęła m iejsce na 
ławic oskarżonych. W  m iędzy­
czasie dziewczynka, bedaca u 
niei na wychowaniu zmarła, o 
ozem najhardziej fan tastyczne 
kreża pogłoski, p o d e jrzew a;ąc

M ^ T t e p i  r o b a c t w o
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s W esoły K ącik  TL J

aresztu. rok uniewinniający

ZWIĄZEK PANIEN
Młoda niewiasta z teczką, któ 

rej otworzyłem drzwi przedsta 
wiła mi się dość dziwnie.

—  Jestem delegatką związku 
panien.

—  Związku panien? —  zdziwi 
łem się. —  Nie słyszałem o ta 
kim związku.

—  A, bo to nowy związek. Do 
piero się organizujemy... Zrozu 
miałyśmy nareszcie, że w jedno­
ści siła! Jak się nie weźmiemy w 
kupę, a was kawalerów za łeb, 
to uschniemy w staropanień­
stwie.

—  I co panie robią?
—  Dużo. Bojówkę już swoją 

mamy. Niech teraz który kawa­
ler zawróci dziewczynie głowę i 
sie z nią nie ożeni1 Żywy nie wyj 
dzie. Prócz tego jak wzrośniemy 
w siłę, wystąpimy do rządu o od 
powiędnie ustawy.

—  Jakie?
—  Każdy mężczyzna, jak skoń 

czy 25 lat, będzie się musiał że­
nić.

—  A jak nie zechce?
—  Jakto nie zechce? A jak do 

wojska który nie chce iść, to go 
nie biorą? Tak samo u nas bę­
dzie! Żandarmami was będzie­
my ściągać! Czy poto was Pan 
Bóg stworzył, żebyście się w po­
jedynkę po świecie szwędali?

—  Wiec każdy będzie musiał?
— Tak. Wolny tylko będzie, 

kto udowodni, że zupełnie jest 
do niczego.

— - Więc tak będzie jak z pobo 
rem do wojska?

— Mniej więcej.
—  I sądzi pani, że rzad się zgo 

dzi na taką ustawę?
— Na pewno. W  rządzie są 

sami ludzie żonaci. Wiec co im 
szkodzi? Nareszcie, proszę pa­
na będzie porządek. Żenić się 
będzie można tylko przez zwią­
zek. Nie będzie już tego, że jedna 
ma pięciu adoratorów, a druga 
żadnego. Kto się będzie miał że­
nić, zgłosi sfe do związku. I spe­
cjalna komisia orzeknie, na jaką 
żonę zasługuje.

—  A właściwie co nanią spro­
wadziło do mnie?

—  Widzi pan, narazie, póki 
nam prawo nie pozwala brać 
was za mordę, musimy działać 
dobrem słowem. Przyszłam z p a ­
nem pogadać, nakłonić, wy tłu ma 
czyć... Ale najpierw chciałabym 
zobaczyć pańską metrykę i świa 
dectwo szczepienia ospy.

Wszedłem do drugiego poko­
ju po dokumenty Wracam —  de 
legatki w pokoju niema! Zaglą­
dam na korytarz — niema. Pod 
łóżko — niema! Do szaty —  nie 
ma I w szufladzie pieniędzy nie­
ma i zegarka na stole niema!... 
Nabrała mnie! Zwykła złodziej­
ka.

Ale martwiłem sie niedługo 
Lepiej stracić zegarek, niż żolr 
taki związek i taka ustawa istnin 
ły rzeczywiście.

Napoleon Sadek

U porczyw e zap arcie , k a ta ry  jelita 
g rubego , p rzech o d zą  p rzy  używ aniu  
rano  i w ieczorem  po szk laneczce  na ­
tu raln ej w ody  gorzkiej ..Pranciszba- 
Józefa". P y ta jc ie  się  lekarzy.

Kup on  zadaft i pytań
N r . k u p o n u  & 
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S P O R !
PIERW SZY DZIEŃ S Z E R W E R C Z  

M ISTRZOSTW  EU R O PY
W czo ra j, n<* p lanszach  w Dolinie 

S z w a jc a rsk ie j  ro zp o czę ty  się s z e r­
m ie rcze  m is trz o s tw ?  E uropy .

P ie rw sz y  dzień zaw o d ó w  p rzew i­
d y w a ł tu rn ie j d ru ży n o w y  na flo rety  
pań i panów . Do w alki s tan ę ły  w s z y ­
s tk ie  zg łoszone  zespo ty . Jedyn ie  we 
florecie panów  z rezy g n o w a ła  z w alki 
d ru ży n a  Polska, k tó ra  nie miata ż a ­
dnych szan s p o w odzen ia  w tej na i 
siln ie jsze j kon k u ren c ji europejsk iej.

W cz o ra j do południa rozegrano  na 
s tęp u jące  w alki w d ru ży n o w y m  flo­
recie  pan ó w :

W  p ie rw sze j puli ro zeg ran o  w»I- 
ki:

W ło ch y  pokonały  A u strię  9 i t .  V/ 
d a lszy ch  m eczach : W ło ch y  ooko
n a ły  G re c ję  w alk o w erem . N iem ej 
z w y c ię ż y ły  G recję  9:5.

W  dru g ie j puli F ra n c ja  pokonała 
R um unię  9:2.

W  d ru ży n o w y m  flo recie  pań ro z ­
p o czę to  o d razu  pulę finałow ą. W yni 
k i: N iem cy — P o lsk a  15:1. Jed y n y  
punk t dla Po lsk i zd o b y ta  S tan u szk ó  
w n a  z K atow ic, b ijąc  do b rą  Nietn 
kę  O slob. Anglia — P o lsk a  9:2. 
Z w y c ię s tw o  dla n a szy ch  b a rw  zdo­
b y ła : S ta n u sz k ó w n a  b ijąc  S ta n b u ry  
i L aszk o w sk a , n iespodziew an ie  z w y ­
c ię ży ła  w icem istrzy n ię  E uropy , Gu- 
inness. W ę g r y  — W ło ch y  lf):3. W ło ­
chy — A nglia 9:7.

M ISTRZOSTW A KLASY A 
ROBOTN. PODOKRĘGU AUT.

Po o sta tn ich  ro zg ry w k ach  o m istrz 
klasy  A R. P . A. tab e la  p rzedstaw ia  
się n as tęp u jąco : 1) G wiazda 7 g. 12 
pkt. 2) Skra 7 g . 11 pkt. 3 ) Marymont 
8 g ., 10 pkt. 4) Sa matę 6 g . 7 pkt. 
5) Znicz 7 g  6 pkt. 6) Czarni 6 g . 5 
p k t 7) Elektryczność 8 g . 5 pkt. 8) 
H apoel 7 g . 4 pkt, 9 ) Drukarz 8 g . 2 
pkt. O ty tu le  m istrza  zad ecy d u ją  m e­
cze Skra Czarni (23 b. m .) i Gwiaz  
da —  Znicz (1 iipca).

WRĘCZENIE NAGRODY  
WALASIEWICZÓWNIE

Dziś o godz. 11-ej w  sali posiedzeń 
PLTWF-u odbędzie  się  u ro czy ste  w rę ­
czenie W ielkiej N agrody  H onorow ej 
p rzyznanej za  rok  ub ieg ły  S tan isław ie  
W alasiew iczów nie . N ależy dodać, że 
W alasiew iczów na. k tórej n ag ro d ę  tę 
przyznano  w  roku 1932, zdob y w a ją  
na w łasność.

Konkurs zadań
i c ie k a w y c h  p y ta A

Któżby nie odgadł takiej łat- 
wiutkiej zagadki, jak następująca 
w 6-ej serji?

10. ZAGADKI
W tem podobna do panienek, 
że bardzo duże ma sukienek, 
a różnica jest znów ta, 
że na sobie wszystkie ma.
Kto je z niej zdejmuje, 
nad nią popłakuje.

11. ZADANIE LITEROWE
będzie zatem nieco (wcale nie­
wiele) trudniejsze. Oto poniżej 
szereg po dwie litery. Dodaj­
cie Państwo z lewej i prawej 
strony jak najmniej liter, by u- 
tworzyły się najkrótsze słowa! 
Ot np. gdybyśmy mieli litery 
„og“ , to najkrótszem słowem z 
temi dwoma literami będzie „no- 
ga‘‘ (po jednej literze z prawej i 
lewej strony). A wiec do :

RG 
' TD 
;'C  
M'.
LB

12. PYTANIE „MORSKIE1*
Wiemv wszyscy, iak wielkie

znaczenie ma dla każdego dostęp 
do morza, ale czy wszyscy zdaje­
my sobie jasno sprawę, że w łaś­
nie dlatego, iż skrawek wybrze­
ża, jaki posiada Polska, fest bar­
dzo mały, to  dlatego jest on tem 
ważniejszy.

Pytanie więc nasze sformułu­
jemy:

Dlaczego Pnłska musi s 
góltiie chronić swój niewielki Po­
ster) do morza?

Odpowiedzi mogą być natura! 
nic dowolne, ale za trafne u z n a ­
my te, które będą odznaczały sie 
słusznością poglądu. C o p r a w d r  
jesteśmy j ednomyś ln i  w sprawie 
naszego morza niomnmi uświa­
domienie sobie tej słuszności 
trzeba będzie v. wazie w odpowU 
dzi konkursowel

\
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Belgijska frauie n - Doktór
Kobieta k tó ra  d o s ta rc zy ła  aljantom  p ie rw s ze j m aski o a zo w e j

W  BnflcseUl to czy  się obejmie 
sen sacy jn y  proces o nadużycia  
p o S  w  k tó ry m  oskarżonych  
Jest w ielu znanych  i cenionych 
ko m isarzy  zarów no policji poli­
tycznej Jjtk i k rym inalnej. W  
procesie tym  w ystępu ję  Jako 
głów ny św iadek obrony  gene­
ra ł M age, k tó ry  w  okresie w ol­
ny  św iatow ej fcyl szefem  w y ­
działu szpiegow skiego, belgij­
skiego sztabu  generalnego.

Jednym  z. głów nych oskarżo  
nych  je s t kom isarz Pauw els, 
k tó ry  podczas w ojny  pracow ał 
jako  szp ieg  belgijski ood do­
w ództw em  generała  M age.

W  czasie trw ania tego nie­
słychanie ciekaw eK9 procesu 
w yszed ł najaw  całv  szereg  re ­
w elacyjnych  w iadom ości z dzie 
dżiny  p racy  szpiegów , z dzicdz, 
n y  k tó ra  zaw sze o toęzona jest 
nim bem  tajem nicy, a  uchylenie 
k tó re j napo tyka zaw sze na  swej 
drodze trudności praw ie, że nię 
do pokonania.

W  zeznaniach sw oich, jako  
św iadek, generał M age p o ty ie r  
dził udział k o m isarza  P auw elsa  
w  służbie szp iegow skiej; w e­
dług słów  generała  o sk arżo n y  
należał do tak  zw anej Komisji 
Kontroli S przym ierzonych  1 
odrazu  na początku  w ojny  zo­
s ta ł w ysłany  w ca łym  szeregu 
ta jn y ch  m isyj do H olandii i 
Niemiec.

G dy  jeden z adw okatów  zapy 
tał. czy  P auw els b y ł tym . k tó ry  
do starczy ł a ljantom  pierw szej 
m aski gazow ej, jaka została sfa 
b rykow ana p rzez Niemców pod 
czas w ojny  w Gandaw ie, gene­
rał M age udzielił całego sze re­
gu niezm iernie ciekaw ych 
szczegółów .

Z Zfiznań  świadka wynika, że 
aljanci o trzym ali p ierw szą m as 
ke oraz  inform ącje o zam iarze 
ataków  gazow ych  Niem ców od 
panny d ‘Have % G andaw y, któ 
ra  dla pobudek czy sto  p a trjo ty  
ęznych p racow ała  w raz z ca la  
sw oja rodziną na rzecz w yw ia­
du belgijskiego. W edług  pow ­
szechnego m niem ania fabryka 
d‘Have*ów pracow ała  na  rzecz 
Niemców, o skarżony  zaś komi­
sa rz  P auw els p racow ał tylko Ja 
ko łącznik m iedzy  o. d‘Have a 
w ojskam i aljantów .

R ew elacje te p o ru szy ły  do 
głębi cała *pinje belgijska, k tó ­
ra  doskonale pam iętała  o tern, 
że pew na m łoda dziew czyna, 
m ieszkanka G andaw y oddała  w 
czasie w ojny  nieocenione 
w prost usługi aljantom . Rzecz 
ch a rak te ry s ty czn a  1 doskonale 
św iadcząca o jej w  św ietny spo 
sób zakonspirow anej działalno 
ści to fakt, że przez długi okres 
16 la t ca ła  B elgia nie znała na­
zw iska jednej ze sw ych naj­
w iększych  bohaterek  z okresu 
wojny.

P od  koniec przew odu sądow e 
go w g łośnym  procesie kom isa­
rzy  udało sie w reszcie  ustalić 
działalność panny  d‘Havę, któ* 
ra  p rzedstaw ia  się niesłychanie 
interesująco.

VV roku 1914 rodzice panny  
d'Havę, p osiadający  fahrykę te 
chniezną w  G andaw ie, d o s ta r ­
czali armii belgijskiej rozm ąt- 
-veh eąęści ekwipunku. W  chwi 
li ( odwrotu armji belgijskiej 
wśród niesłychanego chaosu fa 
bryka d ’H ave‘ów nie została  o- 
płacotia za liczne dostaw y. F a ­
bryka stanęła w obliczu ruiny. 
v 'n śd c ie le  iej nie posiadali na-

• najdrobniejszych sum na 
pierwszych potrzeb.

Panna d'Mave. widząc roz- 
iac.z rodziców, decyduje sie 
wyjechać do H avru. gdzie urze

dow al b d g ijs ld  sz tab  general­
ny, licząc, że taffi na m iejscu  od 
bierze należne jej rodzicom  pie­
niądze.

D w udziesto letn ia dziew czyna 
odbyw a n iesłychanie tru d n ą  po 
dróż, p rzedosta je  sie przez linje 
frontów , Jedzie p rzez  Holandie 
i A nglie, ab y  w reszcie  dotfzeć 
do H avru.

W  czasie  sw ej p o d ró ży  widzi 
ona ca łą  g rozę w ojny  1 decydu­
je się w ziąć czynny  udział w 
akcji przeciw niem iecklej.

W  H avrze panna d ‘Have ofia 
row uje sztabow i generalnem u, 
do k tórego  p rzy b y ła  po pienią­
dze, sw oje usługi w  charak terze  
szpiega i o trzym uje cały  szereg  
daleko idących pełnom ocnictw . 
R odzina jej o trzym uje upow aż­
nienie udaw ania .przyjaciół 
Niemców, ale m ało tego, belgij 
ski sztab  generalny  poleca jej

fab rykację  m ateria łów  na rzecz 
Niemców, natu ra ln ie  z w arun­
kiem, i c  bedzie on o w szy st- 
kiem  dokładnie inform ow any,

P a n n a  d ‘H ave pow raca do 
G andaw y.

I od tej chwili rozpoczyna o ra  
cę, zdum iew ając niejednego 
„rutyniarza** belgiisklego w y ­
w iadu.

N aw iązuje ona p rzedew szyst 
kłem  bardzo bliskie stosunki z 
Niemcami, s ta ra ją c  sie, aby  być 
z nimi w jak  najlepszej „p rzy ­
jaźni". U daje sie jej to w  zupeł 
ności. G ra sw oja rolę w  tak  do 
skonały  sposób, że w szy scy  jej 
przy jaciele  i znajom i zupełnie 
się od niej i jej rodziny  odw ra­
cają.

R odzina d’H ave’ów zostaje  w  
swem  rodzinnem  m ieście jvvkle 
ta  za u trzym yw anie zaży łych  
stosunków  z Niemcami.

Mimo napotykanych na każ­
dym  kroku  szykan , m im o obu­
rzen ia  cątej ludności G andaw y 
panna d 'H ave nie zd rad za  się, 
że życie jej je s t jednem  p a s ­
m em  pośw ięceń za ukochaną 
ojczyznę. Z podziw u godnym  
stolcyzm em  znosi w szelkie prze 
śjadow ania, nie zd rad za jąc  ni­
kom u sw ęj szczy tnej misii.

Je s t  przecież rzeczą  zupełnie 
zrozumiałą, że nie może powie 
dzieć naw et sw ym  najbliższym, 
że to w szystko  co fabrykuje  sie 
dla Niemców poiedzie drogą o- 
kreżną przez Holandie dla .ajjan 
tów. Pośrednikiem  m iedzy pan 
ną d ‘Have, a belgijskim sz ta­
bem generalnym  jest właśnie 
bohater procesu o nadużycia ko 
m isarz Pauw els pracu jący  w 
Flessingen w Holandji.

W  styczniu 1915 roku ojciec 
panny d'Have dowiaduje się, że

Stała wystawa światowa
Genewa ma swoją Ligę Naro­

dów i swój Pałac Ligi. Duplikat 
Pałacu Ligi ma wkrótce posiąść 
Paryż. Cicha Genewa, której za­
mierająca Liga Narodów nie do­
daje już życia i blasku, odstąpić 
ma swój splendor międzynarodo­
wy Paryżowi, w murach którego 
stanie Pałac Narodów —  nowa 
odmiana i wcielenie idei Ligi.

Zdaje się, iż paryskie wydanie 
Ligi będzie o wiele żywotniej­
sze, niż genewski prototyp. Rzecz 
polega na tem, iż olbrzymi, gigan 
tycznych rozmiarów gmach, roz­
siadły na 2000 metrów kw., ma 
kryć w swem wnętrzu stałą wy­
stawę międzynarodową oraz cen 
tralę handlu światowego. Projekt 
„Maison des Nations", który 
wszedł już w fazę realizacji, wy* 
szedł od przewodniczącego korni 
sji do spraw  polityki zewnętrz­
nej senatu, Henri Beranger‘a i 
małżonki am basadora Francji w 
Rzymie p. de JouveneI. Do reali­
zacji projektu przystąpiono po 
uprzedniem otrzymaniu zgody 
głównych mocarstw, a w tej licz 
ble 1 Italji.

Jaki ma być cel konkretny ist­
nienia Maison des Nations w Pa 
ryżu? Charakter wystawow y ma 
pozwolić na podtrzymywanie cią 
głego, stałego kontaktu między 
Daństwami -  udziałowcami; wy­
staw a ma obejmować wszystkie 
działy 1 dziedziny twórczości: go 
spodarczą, społeczną, komunika­
cję, technikę, higjenę, turystykę 
etc. etc. Każde państwo będzie 
miało w Pałacu Narodów swoje 
terytorjum mieszkalne, swoje sa­
le wystawowe, biura i pomiesz­
czenia. Każde też bedzie mogło 
swoje pomysły i projekty propa­
gandowe urzeczywistniać w do­
wolny, sobie właściwy sposób. 
Italja np. ma zamiar urządzić w 
swoim dziale restaurację, która 
bedzfe wydawać potraw y wyłącz 
nie włoskie. Austrja planuje urzą 
dzenie pawilonu muzycznego, 
prdzie propagowana będzie głów­
nie muzyka m istrzów pochodze­
nia austriackiego, Brazylia —  sa 
je, w których odtworzona zosta­
nie hrsłorja plantacji kaw y oraz 
kawiarnię, w  której głównym na­
pojem będzie kawa wszystkich 
gatunków.

Pałac Narodów w Paryżu li­
czyć będzie 9 pięter, a na każdem 
z nich 1450 mtr. kw. przestrzeń*' 
użytkowej oddane będzie do dy­
spozycji państw i wystawców. 
Ale gmach ten, którego budowa 
pochłonie niemałą sumę 33 miljo 
nów franków, ma służyć nietylko

celom wystawowym. Ma on po­
mieścić też w sobie centralę kom 
pensacyjną handlu światowego, 
ma dać przytułek centrali wymia 
ny towarowej w skali światowej. 
W  Pałacu Narodów mają, we­
dług projektodawców, dochodzić 
do skutku umowy handlowe mię­
dzy państwami, a trudne w chwi 
li obecnej tranzakcje pieniężne 
miałyby być choć w części zastą 
pione przez obroty wymienne to­
warowe.

Tak się przedstawia w ogól­
nych zarysach projekt Beranger- 
Jouvenel, który otrzymał już w 
Paryżu placet pp. Barthou 1 Be­
nesza, a w Rzymie —  p. Souvi-

cha i samego Duce. Poza tem ini­
cjatorzy mają już przyrzeczoną 
zgodę na wzięcie udziału w wy­
konaniu planu ze strony 22-ch 
państw.

Impreza tak szeroko pomyśla­
na i zakrojona, umiejscowiona w 
jednej z największych stolic Eu­
ropy, w centrum finaiisowem, ku! 
turalnem i politycznem państwa, 
odgrywającego wielką rolę w 
Europie i poza nią —  impreza ta 
może mieć duże znaczenie, jeśli 
wykonaniu i wprowadzeniu jej w 
życie towarzyszyć będzie ta  sa­
ma doza życzliwości, którą sza­
fuje się teraz przy je j narodzi­
nach.

Jak zmniejszyć ciężary społeczne
S p raw a obciążenia życia  go­

spodarczego t. zw. ciężaram i 
spolecznem i coraz bardziej w 
ostatnich czasach  in teresuje na 
szą opinj? publiczną, a  tc z te­
go względu, że przem ysł sk ar­
ży sie na nadm ierny udział skła 
dek ubezpieczeniow ych w kosz 
tach produkcji, zaś szerokie 
w arstw y  narzekają  na biurokra 
tyczną organizację ubezpiecza! 
ni.

W  dyskusji nad spraw a nad 
m iernego obciążenia kosztów  
produkcji sk ładkam i ubezpie- 
czeniowem i zapom ina się o rze­
czy  najw ażniejszej, a m ianowi­
cie o tem, że św iadczenia płaco 
ne przez p rzem ysł idą w caloś 
ci (ubezpieczenie od w ypad­
ków) bądź w znacznej cześcf 
(ubezpieczenie chorobowe) na 
złagodzenie fatalnych skutków  
społecznych i gospodarczych , 
w ynikających  z niebezpiecz­
nych i niehigjenicztivch warun 
ków p racy  w wielu naszych 
przedsiębiorstw ach przem ysło­
wych,.

W arunki te są p rzyczyną 
nadm iernej liczby w ypadków  
przy  o racv  o raz  chorób.

śc is łe  badania w ykazują, że 
nieliczne jeszcze, niestety , u 
nas przedsiębiorstw a, k tóre m a 
ją w łaściw ie zorganizow ana siu 
żbe bezpieczeństw a p racy  i na 
leżycie postaw ione w arunki hig 
jenulczne p racy , dają  k ilkakro t 
nie m niejsza liczbę w ypadków  
p rzy  p racy  oraz p rzy czy n ia ją  
sie do mniejszej ilczby zacho- 
rzeń pracowników, aniżeli 
przedsiębiosstwa niedbale pod- 
tvm  względem zojganizowane-

Jeżeli stanąć na stanowisku

że każdy  w ypadek  p rzy  p racy  
k tó ry  da  sie uniknąć na drodze 
w łaściw ej o rganizacji bezpie­
czeństw a jak i k ażd ą  chorooa, 
do której m ożna nie dopuścić 
p rzy  odpowiedniej dbałości o 
w arunki higieniczne je s t istot- 
nem m arno trastw em  sił gospo­
darczych  i społecznych to nale 
ży  doiść do wniosku* że zmniej 
szen ią t. zw. c iężarów  społecz­
nych m ożliwe test ze względu 
na dobro całego społeczeństw a 
jedynie na drodze planowej ora 
fllaktyki.

K w estja uspraw nienia nbez- 
pieczalni jest sp raw ą niem niej 
w a ln ą , w ym aga ona wielkiego 
w ysiłku  o rganizacyjneggo, o - 
partego  na p rostym  system ie 
p racy , takim  k tó ry  m iałby na 
celu w yłącznie dobro ubezpie­
czonego.

Coś d l a  P a n

| Najmodniejszy Jest krawat i man 
>k>ety przy rękawiczkach, zrobione z 
tego samego natarłalg w brata,

N iem cy p ra cu ją  nad  problem em  
w prow adzen ia gazów  tru jących 
na teren  frontu. D ow iaduje sie, 
on jednocześnie, że rpbia oni 
ca ły  szereg  eksperym entów  z- 
gazam i tru jącem i na psach w 
m iejscow ości B everloo w Lim- 
burgji.

W  kilka tygodni później fa­
b ryka  p. d ‘H ave o trzym uje nie­
miecki model maski gazowej w 
celu m asowej fabrykacji dla od 
działów niemieckich, które wez 
mą udział w  p ierw szym  a tak i  
gazowym. F ab ry k a  otrzymała 
polecenie dostarczenia zamó­
w ionych masek do głównej kwa 
tery  księcia Ruprechta B aw ar­
skiego. mieszczącej sie w Thiel* 
we Fland-rji.

T eraz  n a s tą D i najtrudniejszv 
okres p racy  dzielnej dziewczy­
ny, k tó ra  doskonale zdaw ała  so 
bie spraw ę z tego, że za wszei 
ka cenę musi zawiadomić aljan 
tów o tem. co ich czeka. Z roz 
mów z chemikami niemieckimi 
zrozum iała, jak  wielkie niebez­
pieczeństw o p rzedstaw iają  g a­
zy  dla n ieprzygotow anego żoł 
nierza. P a n n a  d‘H ave stawia so 
bie za święty obow iązek dostar 
czenia o trzym anej od Niemców 
jako model maski, aljantom.

W  kilka dni później panna 
d‘H ave jedzie wraz z modelem 
maski do Havru.

D roga jej prow adzi p rzez  Ho 
landję. Na g ran icy  w Selzate 
Niemcy rew idu ją b ohaterską  
belgijka p rzez 5 godzin. Mimo, 
że każda  cześć iej ubran ia jest 
badana z osobna, mimo, że roz 
bierano ja do naga nie znalezio 
no niczego. W  jaki sposób uda­
ło się jej w y jść  cało z opresji, 
trudno  zrozum ieć; - p rz y b y w a  
do F lessingen  i w ręcza  m askę 
oczekującem u na nią P auw elso  
wi.

W  trzy  m iesiące później m iał 
m iejsce h is to ry czn y  a tak  gazo­
w y pod Y pres w S teenstąe te .

C zyż m ożna sobie w yobrazić, 
co działo się w  niem ieckim  sz ta  
bie, g dy  u żo łn ierzy  francuskich 
znaleziono? m aski fabrykow ane 
według m odelu niem ieckiego w  
fabryce ich „serdecznego” p rz y  
Jaciela p. d ’H ave w G andaw ie.

Rodżice panny  d' H ave m usie 
lj naturaln ie  użyć całego sw ego 
wpływ u, ab y  sie z  tej spraw y 
w ykręcić.

Kilka tygodni, później spada 
na bohaterska  B elgijke ciężki 
cios w  postaci śm ierci ojca, któ  
ry nie m oże p rzeży ć  tej hańby, 
te  ie s t p rzez  w szystk ich  p o g ar­
dzany, że ziom kowie jak  Jeden 
m ąż u w ażają  go  za zd ra jcę  I za  
przedańca.

P a n n a  d‘B av e  nie załam uj* 
sie jednak pod tym  ciosem, kop 
tynuuje w dalszym  ciągu z  w iel 
kiem pow odzeniem  sw a ©race w 
szeregach w yw iadu belgijskie­
go. Cieszy sie s ta le  szczegól- 
nem szczęściem i .przez cały 
okres swej p racy  tiie. w pada w 
ręce niemieckie.

Dzięki obecnie toeracem u sie 
r-rocesowi w yciągnięto p a  świat 
?o dzienne zaledw ie drobną 
część nieocenionych zasług, ja­
kie panna d‘H.ave. obecnie, pani 
Clement. o dda ła  ojczyźnie.

W rodzona  skrom ność nie po­
zwala jei mówić o w ypadkach, 
w których  w ykazała  tyle odwa­
gi i miłości o jczyzny.

p an i d 'Have to typow y  p rzy  
kład belgijskiej kobiety, kocha- 
iącei ponad w szystko  swój kraj,  
którego dobro jest d la niej nafc 
w yższem  prawem,

M %
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—  Raz jeszcze panią przepraszam, ale pani Relo- 
wa nie miała p iaw a przeszkodzić oani tak tnergKznie, 
Jakby pragnęła... —  rzekł z g rdhością Hebdyński.

—  A to dlaczego?
—  Ponieważ M arysia nosi, coprawda jej nazwis­

ko, ale bynajmniej nie jest tej córką...
S tarając się ze wszystkich sił panować r.ad sobą, 

Hebdyński we zdołał wszakze oprzeć się wzruszeniu 
na widok skurczu wstydu i przerażenia, jakie się od­
malowały na obliczu barhary , gdy usłyszała jego osta­
tnie słowa.*.

B arbara cofnęła się o krok wtył i zapytała
— Powiedziała panu?
—  Tak- powiedziała mi w sz\stko...
—  W szystko? —  krzyknęła Ba*bara. —  No, to 

tem lepiej... T o znacznie skróci naszą rozmowę... A 
więc Tola panu powiedziała, że M arysia jest moją cór­
ką? Dobrze, przyznaję... Ale w tak'm  razie, zapewne, 
powiedziała panu również, ie  życzeniem mojem jest, 
aby córka moja w stąpiła do klasztoru, 2e postanowie­
n i  moje jest nieodwołalne i że riie cofnę się przed ni- 
czem, aby w ola mója został? stu- i.iona.,. Sama tylko 
Jestem swoim sędzią i zdam * p ra \ę  ze owego postę­
powania tylko przed Sędzią Najwyższym na sądzie 
ostatecznym.

— Przepraszam  panią, j*tH jeszcze ktoś, przed 
Mm pani będzi musiała zdać 55 ■ wę...

V—  A któż to taki?
—  Ojciec Marysi, który, jak mi się wydaje, także 

może żądać, aby go wysłuchano 1 którego w hdza nad 
M arysią jest conajmniej tak silna, tak pani.

—  Ojciec M arysi? A czyż pan gn zna? Zdawało 
ini się, że umarł...

—  Myli się pani. Nie umarł, żyje i to nawet b-»* 
dzo dobrze, będąc gotów uczynić wszystso, co jest 
w jego mocy, aby ocalić Marysię od losu, jaki pani jej 
gr tuje.

—  Ach, tak? Niechże v.ięc się z ja w i.. Niech sie 
zgłosi wreszcie po tyłu i arach... Dobiy z a.v.go ana­
nas... Najpierw  unieszcceśliwił matkę, teraz jtlW sb 
chce zatruć tycie  córce...

—  C o? Jav Zatruć tycie córce? Przeciwnie, tc pa­
ni ją  skazuje na wieczną udrękę

— Acn, więc to p a i -  zapytała Barbara z prze­
rażającą harćością, —  więc 10 pan jest ojcem M arysi?

—  Moja Basią, zostavm / te żarty... Chwila jett 
cbyt poważna... Chudz." o życie Marysi, którą chcesz 
zakopać żywcem w murach k'asztornycłi... • tóż wiedz, 
ze j? do tego nie dopuszczę! Cierpiałaś? Owszem, 
wierzę ci. Ja także c*erpia ern.. 1 może nawet więcej, 
niż ty... Ale dziecko nasza będzie szczęśliwe!..

—  Nasze dziecko, mówisz? A czy jesteś dopraw­
dy taki pewien, ze tc właśnie twoje dziecko?

—  Basiu).. K< tnuiesz?!
A niby «kąd ta pewność u szanownego pans?

jak nóałam sdnego kochanka, to nie mogłam mleć 
dwudziestu mnych?— Czemuż to szanowny paif taki 
pewien siebie?

— O, Boże, Basiu, do czego to dochodzi? Do cze­
go doprowadza cię zatwardziały upót? Aż do takiego 
kłamstwa bluźnierczego? Zapominasz, zapewne, o two 
ich listach, które zachowałem pomimo wszystkich 
burz życiowych, jakie przechodziłem.

—  1 może chcesz z nich teraz skoi zyst&ćl
—  Czemu nie? jeżelt ty się tak szkalujesz, to I Ja 

nie cofnę się przed niciem.
' Proszę bardzo! Mówisz, że niema broof, której-

byś nie użyła, aby dopiąć swegc celn.
Otóż wiedz, że ja 'ównież uznam wszelkie środ­

ki za dobre, aby nie dopuścić do ziszczenia twego pla­
nu, unieś zczęśliwiającego iroią córkę, którą ml chcesz 
wydrzeć i wykraść.

—  Otwieram Ją toDle, aby ofiarować Bogu. Bóg 
ją bedzie pocieszał i błogosławił, iest dzieckiem grze-* 
chu i musi to odkupić. Dopomagam Jej do tego. Będzie 
mi za to całe życie wdzięczna...

— Przeciwnie, bedzie cię przeklinała, gdy się do­
wie. że jest na wieki zagrzebana w tym klasztorze, do 
którego nie czuje bynajmniej oowołania... I za to, że 
musi pokutować za twoje grzichy...

— Nie... Nie będzie mnie przeklinała, ponieważ 
uklęknę przed nią, powiem jej, i e  cała moja wina po­
lega na tem, iż uwierzyłam ci'cerskiemti słowu honoru 
pewnego pana.. Powiem Jej również, żr chciałam osz-

I czędzić jej losu matki... starałam się, aby nie spotkała

na drodze swego życia, jak jej nieszczęsna matka, Ja­
kiegoś przystojnego oficerka, kłamliwego i obłudnego, 
krzywoprzysięzcę i kata młodej dziewczyny, która by­
ła dość łatwowierna i lekkomyślna, aby zaufać nikczem­
nikowi, wpaść w jego sidła, postawić całe życie sw o­
je na jedną kartę, przezeń splugawioną i zbrukaną—

Słysząc te słowa, generał zerwał się z miejsca. 
Zdumiony, wstrząśnięty temi ostremi oskarżeniami 
wymierzonemi w jego twarz i serce, pobladł przeraźli­
wie 1 bełkotał coś niezrozumiałego.

Barbara wstała również i rzekła zimno:
—  Proszę pana, ta bolesna wymiana wyjaSnfeiA, 

jaka tu nastąpiła, powinna była pana dość już chyba 
wymownie przekonać, że wszelkie dalsze nalegania są 
rbędne... Proszę mi więc pozwolić odejść...

Skinęła mu głową i chciała wyjść...
Hebdyński wszakże pobiegł za nią i zawołał:

— Jeszcze słowo! Jedno słowo chcę jeszcze pani 
powiedzieć!.. Basiu, wysłuchaj mnie, błagam cię!..

W  jego błaganiu było tyle rozdzierającego bólu, 
Że Barbara zatrzymała się.

On zaś rzekł:
—  Obwiniasz mnie, że cię kochałem * przyrzekłem 

narnaWę grzechu naszej młodości, spowodowanego je­
dynie płomiennym żarem naszej miłości. Oskarżasz 
mnie za tc także, że cię porzuciłem... Otóż, czy do­
prawdy wierzysz w to, że to uczyniłem? Czy nie wy­
czuwasz na dnie serca swojego, że musi tu być jakaś 
tajemnica, że to Jakieś straszliwe nieporozumienie, ja­
k iś  okropna pomyłka.., Czyż naprawdę mogłaś uwie­
rzyć w  to, aby ten, którego kochałaś, był zdolny do ja­
kiejkolwiek podłości? Ach, mów, mów Basieńkoł.. 
Przyznaj się, że nie mogłaś tak odrazu z lekkiem ser­
cem powiedzieć sobie, że cię zdradziłem 1 porzuciłem...

Słysząc jego płomienne przemówienie, Barbara 
pobladła, jak trup...

Brakło jej sił teraz, żeby rzec choć jedno słowo..,
Opadła bezwładnie na fotel, wpijając wzrok w ge­

nerała.*. ' ’• _|jf
On zaś zMnstfl opowiadad...

Dalszy cłąg Jutro.

P0ZERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść - reportaż z tajników poi w o mej afery w świecie arystokracji

PUGINAŁ I REWOLWER
Noderski i Wym*rski zasiedli w samochodzie.
—  Dokąd pan chce jechać? —  zapytał Wymirski. 

•— Najlepiej \akte sprawy ubgadać w jakiej knajpie.
Nodersk1 energicznie zaprotestował.
— Nie, proszę pana, ja  takich spraw  nie załat­

wiam w tłumie ludzi. Wyjedzierriy dalej i przejdziemy 
się.

Wymirski przymrużył jedno oko.
—  Nie bądź pan taki cw.any!... Może pan ma za­

m iar mnie wywieźć i ukatrupić?... Nie, bracie! Nic z te­
go nie będzie!... Raz, że jestem na pewno silniejszy, 
Dwa, mam w kieszeni spluw?ę

Noderski wyruszył ramionami.
—  Niech pan nie myśli o głupstwach!... Przejażdż- 

ra dobrze panu zrobi. Ńiech się pin  spokojnie zasta- 
iow i, że io, co proponujemy, jest nąilepszem wyj­
ściem dla obu ctroh Pan dostanie pieniądze, & my zy- 
tkamy spokój. Zależy nam na tem. Nie ukrywam tego 
Gotów jestem zgodzić się na wysokość sumy prz.z 
p a tn  proponowanej, ale p°d wafunkiem. że narazić 
dostanie pan 20 tysięcy, \  resztę za miesiąc. Inaczej 
rozmowa jest dla nas niemożliwa.

Wyn.irśki popatrzył na Noderskfego przez chwilę 
^adawczo

—  No, dobrze! —  powiedział nagle — Dawaj 
pan te dwadzieścia ty$'ęcy. Nie potrzebujemy zatent 
nigdzie jechać.

Powiedział to umyślnie. Chciał sic przekonać, czy 
Noderski m i istotnie zamiar pogodzić sie 7 nim. czy' 
też usiłuje tylko wciągnąć go w  zasadzkę, wywieźć 
za miasto, by  go tam „wykończyć11, jak to nazywał 
w myśli.

Oc/ekiwał. że teraz Noderski zacznie kręcić., byle 
wym-inć na niiti przeiażdźkę... kn śmierci, a tymcza­
sem Noderski sięgną! do kieszeni i wviął paczkę bank- 
aotćv . Spoczyv'?ła obok futerału 7 zatrutym sz ty le ­
tem. ‘Wymirski bacznie obserwował ruchy jego reki, 

rękę t u  ztaftej stali rew o lt cni.
— O to płenlądzeł —  pow itdzlał. W ypłacę Ją pa­

nu r  -.tychnjłasi, ale ood uranm kfoa. la  £0  p i s t lanifc,

kiedy pan dostanie resztę, wyjedzie pan zaraz zagra­
nicę.

Wymirski był nieco zaskoczony tym obrotem spra 
wy. Kiedy sobie uprzytomnił dostatecznie jasno s.ytu- 
ację, pochwycił w żylastę dłoń rękę Noderskiego.

— Dobra!.. Myślałem, że oan chcesz mnft wypro­
wadzić w pole W 'dzę, że nie! Zgadzam się, ale 
pamiętajcie, par. i Montemort, że akuratnie za miesiąc 
ma być wypłacone 80 tysięcy! Poza tem dwa paszpor­
ty i dwa bilety. Dokąd, jeszcze nie wiem, muszę się 
namyślić i naradzić z kobietą.

—  Proszę bardzo.
Z piersi Noderskiego jakby spądl ciężki kamiefl, 

który gniótł niemiłosiernie, nie pozwolił oddychać, gro­
ził połamaniem żeber Ucieszył się Zadowolenie 10 je­
dnak zepsuła mysi:

—  Co na to powie Montemort?
To też natychmiast zwrócił się do Wymirskiego:
—  Gotów Jestem panu dołożyć jeszcze dwadzieś­

cia tysięcy, ale pod jednym warunkiem. Oto Już teraz 
wyjedzie pan na prowincję, by usunąć się z przed oczu 
Montemorta, Te dwadzieścia tysięcy dodatkowe prze­
ślę panu tam, gdzie pan wskaże, ale niech patt wyje­
dzie natychmiast. Choćby dziś. Niech pan zawiezie 
swoją panią do Krynicy, Zakopanego, nad morze, 
gdzie pan chce, ale niech pan nie pozostaje w W arsza­
wie!

- A co panu tak zależy na tem? A jak nic bedę
/chciał?

— Gram r panćm w otw arte kartyl Pan zbyt wie- 
1e chodzi po restauracjach warszawskich i, niestety, 
zbyt wiel& pan mówi. Nieostrożne słowa m ocą zeosuć 
całe nasze porozumienie. Par. straci pieniądze i narazi 
nas na pizykrości.

— • Niech się pan nie boi! Nie jestem taki głupi!.. 
Gdybym sio wygada*, toby was mny przyciskał do mu- 
rti i ciągną! forsę, kłedy ja sam woje to robić!

—  Dobrze! Zawiódł się Montemort na panu, tru­
dno. Trzeba za to zapłacić. Płajim y. Ale niechże pan 
ma na tyle rozsądku, żeby się usunąć. T o  naw et dla 
pana będzie bezpieczniejsi

<— Co nowa E ro ib ą f

—  Czy pan zna dobrze Montemorta?
—  Znam, bo co?
—  Czy pan w it o tem, że on nie przebiera w  środ- 

kach, kiedy mu grozi niebezpieczeństwo?
—  Ze mną nie tak łatwo! —  zawołał z przechwał­

ką Wymirski.
~  Człowiek Jest bardzo kruchem stworzeniem. 

Niechże się panu nie zdaje, że pan jest niezwyciężony. 
Radzę więc panu z dobrego serca wynieść się z War­
szawy jak najprędzej. Lato już jest w pełni, ludzie przy 
zwyczajeni do wyjazdu, a więc i pani hrabina Wisło-* 
w iciow a, nŁ pewno chętnie wyjedzie do jakiej miej­
scowości kuracyjnej.

—  A co mi łam jej hrabiowskie fumyl.. Tak bę­
dzie, jak ja będę chciał!

—  Kobiecie należą się pewne względy —  zaprze­
czył z uśmiechem NoderskL —  Jeśli pan będzie bez­
względny, utraci ją pan.

—  Nie boję się! Ona nie odejdzie ode mnie, Jak 
długo będę chciał. Podobała mi się i ja się jej podo­
bam. Ale z nią można pojechać. Czemu nie? .. No, do­
brze!., To nie jadę teraz z panem nigdzie.

W ynrrsk i wyjął z rąk Noderskiego paczkę bank­
notów i wysiadł. Stojąc przy drzwiczkach samochodu, 
powiedział:

—  Przyślę oanu adres!.. Tylko pilnujcie sie ter­
minów, bo 1 ędzie krewa!..

Machnął w powietrzu ręką i odwrócił się.
Noderski rzucił się na poduszki z westchnieniem 

głębokiej ulgi
— Z tem wreszcie spokój i bez zbrodni!.. Byle tyl­

ko dotrzymał słowa i natychm iast wyjechał. Gotów je­
stem oświadczyć temu drabowi, że wszystkie interesy 
po M ontemortrze ja przejąłem Niech M ontemorta zo­
staw! w spokoju, a czepia się mnie! Dam sobie r  nim 
radę. Będę miał nawet z czego opłacać się po ślubie 
z L iląL  Starczy mi też na Tecię i pański tryb życia!..

Uśmiechnął się zadowolony. 
w  WUAni* te .a* dobrze będzie odwiedzić tę ma-

W Dalszy cłąg Jutra.
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P. Józefa
ta k  k r e ś l i  n a m  s w tf ję  d z ie je .*
„W  roku 192& poznałam  p rzy  

padkow o m eźtzyzite ,' k tórego  
pokochałam  pierw sza m iłością; 
P raco w ałam  w  sklepie, -a -w cza­
sie po ry  obiadow ej i w ieczora­
mi chodziłam  na kursa; gdyż  
chciałam  pośw ięcić sie pracy 
biurow ej. T en człow iek um iał 
mnie sobą zain teresow ać i w ie­
rzy łam  w  każde jego słowo.

P rzy jec h a ł z P olesia, by  skóń' 
czyć k u rsy  szoferskie. O jciec 
jest inżynierem , m atka b. a r ty s t  
ką opery . G dy mi zaw ró cił 
głowę, m iałam  18 lat. P o  jak im ś ' 
czasie ośw iadczył mi się i posta 
now iliśm y się pobrać. Zapew ­
niał mnie, że będę z nim  szczęśii 
wa. R odzice jego nie zgodzili 
sie na  ślub, poniew aż im się nie 
podobałam . W idzieli mnie ty lko 
w sklepie, g dyż  T adek  nie n rzed  
staw iał mnie im. Ja  go sw ojej 
rodzinie także nie p rzed staw ia­
łam.

Pew nego dnia T adek  mi o-
św iadczył. że w y jeżdża  na po­
sadę, a skoro  uzbiera trochę pie 
niedzy, poślubi mnie. O dprow a­
dziłam  go na dw orzec i oczeki 
w ałam  listu. P isa ł często  listy , 
b. czułe i serdeczper Ja  za nim 
straszn ie  tęskniłam  i p ragnęłam  
go  w idzieć. Nie •mogłam mu od 
p isać bo nie dał mi now ego ad te  
su, p isz ą c .,ż e  w kró tce przy je- 
dzle.

Ńa m ojej m atce ten człowiek 
w y w arł złe w rażenie. T ak  sam o 
na moich znajom ych. P rze z  zna 
joom ść z nim w szv scv  ze m ną 
zerw ali. Ja  na to uwagi nie zw ra 
ealąin. P raco w ałam  i uczyłam  
Się.

W tem  d och od zą  do m nie w ie ­
śc i, ż e  Tadek jest żonaty, sp raw  
d iam  to orzez peticie i wywiać

dowcę. W  książk ach 'm eld u n k u  
w y eh ' figuruje" jak o  kaw aler. 
W ierże, że to plotka i oczekuje1 
listu. T ym czasem  mnie afćsżłu  
ją  pod zarzutem , że skrad łam ' 
fu tra  z dom u jego rodziców . Re 
w izja, s tra sz n a  kom prom itacja ; 
p o  3 godzinach zw aln ia ją 'm nie. 
lecz ia  nie m ogę p rz y jść  dó sie 
bie. F irm a, w k tó rej p racow a­
łam  nie m a już do m nie po tem 
w szystkfem  zaiifariia. Bóg 
św iadkiem , żem niewinną i nie' 
wiem o ce  c h o d z i

S pro w ad zają  T adka  prze*-;po 
licię. T adek  p rzyznaje  się do wi' 
ny . D ow iadu ję1 srę. że Tadek 
do domli sprow adził p ro sty tu t­
kę, a nie chcąc,- bym  o tern się 
dow iedzała p rzy zn a ł się. że fu 
tro ukradł. Ia byłam  jednak 
pew na, że je s t nie winien, a^kra 
dzieży m ógł dokonać kto inny. 
T adek dostaje 6 m iesięcy wiezie 
nia. P rz y sy ła  mi listv  ocenzuro 
wane na adres firmy* ja  piszę li' 
s ty  pełne otuchy i w m iarę moż 
ności posyłam  mu. paczki. C ze­
kam. aby  wyszedł. Modlę się, 
bv Bóg pokrzepiał go na duchn. 
Wtem tracę posadę, o trzy m u ję
znacznie gorszą. lecz żyje na­
dzieją na lepszą przyszłość. 
Gdy Tadek siedział w więZfe*
niu, przychodzili do  mnie jacyś; 
m ężczyźni i w rłu d za ii ode-mnie- 
pieniądze pód pretekstem, że 
n rży sy ła  ich T adek. Ja  o d d a je  
im ostatn i grosz, będąc pew na, 
że to na sp raw ę lub adw okata- 
dla Tadka. Tadek m i odpisuje, 
że nikogo do mnie nie p rz y sy ­
łał. Nadchodzi dzień wolności. 
S trasznie  sie ciesz?. M am v się 
spotkać wieczorem i omówić na 
sz e . dalsze spraw y.

T adek wieczorem nie zjawia 
się. Ponieważ Tadek tak  hanieb 
nie ze  mwa oostaniL unikałam

m ężczyzn, bo czułam- że nie za 
kocham  sie już d o  raz^drug i. 
M iałam  b. dobre p artie , lecz md' 
nówffedzfaf-drń "szczerze, że  już 
's ię  koch a łam  a poniew aż zosta  
lani porzucona, nie m ogę się 
•'mś innym  interesow ać. T adek  

często 'śn i mi sie, że do m nie d o  
wróci. W  tern dow iaduję się, że 
T adek  m ial um rzeć.

Idę do jeg o  kolegi. Ten widzi, 
że jestem  zakochana, zapew nia 
mnie więc. że  T adek  nie um arł. 
O trzyttfute posadę w ychow aw ­
czyni do dzieci. Z aczyna mi się 
Dowodzić co raz  lepięj. nie m y­
ślę o żadftym  chłopcu. Kocha­
łam raz, zawiodłam się m Ttonteć. 
T y lko  p raca , p raca  1 ieszcze^raz 
praca. S prow adziłam  m atkę do  
siebie.

P ew nego dnia w idzę na sto le 
k artk ę  od T adka , R adość m oja 
była w ielka, nie do opisania. 
Nie pam iętam .. k iedv  bvfam  tak 
szczęśliw a. T adek m a p rzy je ­
chać do W a rsza w y  a poniew aż 
miał pośw ięcić sie szoferstw u,. 
k rępowało  go zamieszkanie w 
domu jego rodziców. Pozwoli­
łam  min by  u mnie zamieszkał.

T eraz  dopiero przekonałam  
s ie ,-ż e T a d e k  dużo-kłam ie i jest 
nałogow ym  pijakiem . P rzy jm u ­
je p rące  odo domu. T adęk  p rz y ­
chodzi do  dom u niiatiy . robi s tra  
szn e  aw an tu ry . Je s t o  m nie za­
zd ro sn y  do szaleństw a. P r z y ­
padkow o poznaje iego m atkę, 
k tó ra  te raz  by ła  dla mnie p rz y ­
chylniej usposobiona.

Łydzie w  domu, gdzie m iesz 
kam , pewni byli, że jestem  k o ­
chanką Tadka;, jednakże tak  nie 
było, bo pracow ałam  i m iałam  
zawsze sw oje pieniądze.
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O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

K R O N I K A  K R A K O W A
Aresztowanie Adwokata krab.

Jak się dowiadujemy zostało 
w Krakowie zatrzymanych 18 
członków sekcji Młodych Str. 
Narodowego z adwokatem dr. 
Pozowskim na czele.

Wsfrząsajacj tp d ik
na Al. 3-Maja

Wczoraj wieczorem dotych­
czas nieustalonego nazwiska ro­
werzysta najechał na Ai 3 Maja 
w Krakowie na drugiego rowe­
rzystę Wiesenfelda A dolu, lat 
14 zam. przy PI. Groble 17, 
skutkiem^czego Wiesenfeld u- 
padł z rowerem na jezdnię, do­
znając licznych obrażeń cieles­
nych.

Wezwany lekarz Pogotowia 
Ratunkowego orzekł, iż Wiesen­
feld doznał zwichnięcia stawu 
barkowego, przeto został on

Przewieziony do szpitala św. 
azarza. Dochodzenia celem 

ustalenia nazwiska rowerzysty 
który zdołał zbiec prowadzi się.

( a la M  s i o c y o n
w Krakowie

Senisser Stanisław, zam przy 
ul. Murowanej 1. 2 w Krakowie 
jadąc wczoraj autem osobowym 
z ulicy Szpitalnej na ul. basz­
tową w kierunku Barbakanu 
zderzył się z autem osobowem 
prowadzonem przez szofera 
Rocha Rotha który zdążał ul. 
Basztową, wskutek czego oby­
dwa samochody uległy uszko­
dzeniu.

W czasie tego zdarzenia nad­
jechała dorożka konna Nr. 112 
powożona przez Stanisława Go- 
dziłę, zam. przy ul. Grzegórzec­
kiej od ul. Basztowej której koń 
upadł na jezdnię, doznejąc oka­
leczenia, zaś u samej dorożki 
złamały się dwa dyszle. Ofiar 
w ludziach nie było.

Dochodzenia w toku.
S b h jk  kelnerów krakow skich 

zakończony
Od kilku dni trwający strajk 

kelnerów w Krakowie został 
zakończony.

Onegda] odbyła się konferen­
cja pracodawców i pracobiorców 
w insektoracie pracy.

Min. komunikacji cofa swoje 
zarządzeń le odnośne do restau­
racji dworcowej w Kraków e, 
to jest, że procent kelnerski 
będzie nadal wliczany w ogólne 
ceny potraw, (a nie będzie 
osobno doliczany do każdego 
rachunku osobno). Pozostaje 
więc tak, jak było.

Z dniem dzisiejszym został 
strajk definitywnie zakończony.

Ze sportu
N ajbliższe m e cz e  lig o w e

W nadchodzącą niedzielę od­
będą się w kraju następujące 
spotkania piłkarskie o mistrzost­
wo ligi:

Warszawie: Waiszawianka 
— Pogoń, w Krakowie: Wisła- 
ŁKS. o ROJ*- 5.30 popoł. i Pod­
górze—Cracovia o godz. 11 -tej 

Poznaniu W artz—Ruch.w

Obsada sędziowska na 
najbliższe mecze ligowe przed­
stawia się nast. Wisła—Ł. K. S. 
w Krakowie (p. Posner), War­
szawianka—Pogoń w Warszawie 
(p. Schneider), Warta — Ruch 
w Poznaniu (p. Staliński), oraz 
Podgórze—Cracovia (p. Ger- 
biich.

W sobotę rozegra .Garbarnia 
mecz piłkarski z zawodowi, dru­
żyną „Wiener Sportklub" na 
własnem boisku o godzinie 6 tej 
po poł.

Nabożeństwo żałobne
za duszę śp. min. Pierackiego

Dziś w piątek o godzinie 10. 
rano zostanie odprawione na* 
bożeństwa żałobne za duszę 
śp. Ministra Bronisława Pierac­
kiego w kościele Panny Marji
0 czem zawiadamia Komitet 
wszystkich mieszkańców miasta 
Krakowa.

Agenci banku krak. 
w roli bandytów.
Niejaki K. Balukiewicz, zam. 

w Wilnie kupił w jednym z 
banków dolarówkowych w Kra­
kowie jedną obligację.

Onegdaj na dolarówkę p. 
Balukiewicza padła wygrana
8.000 dolarów.

Następnego dnia zgłosiło się 
do p. Balukiewiczadwóch agen­
tów tegoż banku krakowskiego
1 pod pozorem kontroli, skradli 
mu obligację i zbiegli.

Dalsze śledztwo w toku.
W najbliższych dniach poda­

my dokładny adres tegoż banku 
by ostrzec publiczność przed 
łajdackiemi wyczynami agentów 
tegoż banku.

Zamordował służącego
Dnia 19 bm. o godzinie 18-tej 

Jan Słodyczka „Ptaś“ . Jat 33, 
z Mizernej, umysłowo chory, 
zabił w przystępie szału nożem 
ku chennym, swego służącego 
Michała Kowaczyka, lat 31 z 
Grywałdu, zadając mu kilka 
ciosów w plecy i głowę.

Słodyczkę zatrzymano i od­
stawiono do dyspozycji władz 
orokuratorskich w Nowym Sączu,

Areactowa*iia
Policja krakowska aresztowała 

Ruska Karola, lat 30, stolarza, 
za kradzież roweru wart. 20G zł.

Jaworskiego Jana, lat 17, za 
kradzież walizki.

Morowca Antoniego, lat 28, 
robotnika, Kupca Stanisława, 
lat 28 obaj są zam. w Bronowi- 
cach Wielkich za oszustwo wę­
glowe.

Chwastka Tadeusza, lat 20 i 
Skoluba Stefana, lat 20, na go­
rącym uczynku dokonywania 
kradzieży.

Ortsmana Markusa, lat 32, za 
kradzież dwóch lichtarzy wait. 
40 zł. na szkodę Loli Banet, 
zam. przy ul. Katarzyny.

Zamach sam obójcy  
w K om isarjacie P. P.

Wczoraj rano zostało zawez­
wane pogotowie ratunkowe do 
kom. P. P. nn ul. Kamienną w 
Krakowie, gdzie doprowadzony 
za oszustwo Lesław Doening, 
zam. w Mszanie Dolnej, urzęd­
nik prywatny, przeciął sobie 
żyły u rąk w celu samobójczym.

Desperat został przewieziony 
do szpitala św. Łazaiza.

Gdzie b ę d ą  o tw a r te
obozy izolacyjne?

W związku z ogłoszeniem 
dekretu p. Prez. R. P. w spra­
wie obozów izolacyjnych, należy 
w najbliższych dniach spodzie­
wać się rozporządzenia wyko­
nawczego do dekretu p. Prezy­
denta Rzeczypospolitej.

Rozporządzenie wykonawcze 
określi miejsce tworzonych 
obozów izolacyjnych, oraz bę­
dzie zawierało szczegółowe
przepisy w tej sprawie.

W pościgu za mordercą 
gen, min. śp. Pierackiego

Praca śledcza, zdążająca do 
wykrycia sprawców potwornego 
zamachu na gen. min. ś. p. Bro- 
nisł. Pierackiego trwa w dalszym 
ciągu z nakładem wszystkich 
sił i środków stojących do dy­
spozycji.

Na podstawia dotychczaso­
wych wyników można powiedzieć 
że władze są na tropie sprawcy 
czynu, oraz tych, którzy z nim 
pośrednio, czy też bezpośrednio, 
czy też pośrednio działali i a 
resztowanie zbrodniarza jest 
spodziewano lada chwila.

Przy sposobności prowadzę 
nia śledztwa i pościgu za zbro­
dniarzem, władze śledcze t wy­
kryły wiele przestępczych i wy­
wrotowych szajek, które zlikwi 
dowały.

Program uroczystości
„Święta Mona** w Krakowie

Szczegółowy program uro 
czystości Święta Morza w Kra­
kowie obejmuje:

28 czerwca 1934, godz. 19-ta 
„Wianki" organizowane przez 
Sekcje Marynarki Wojennej 
Ukr. Zarz. L. M. i K. wraz z 
Oddziałem Wioślarskim Sokoła 
Krakowskiego.

29 czerwca 1934 godz. 10-ta 
Podniesienie bandery na Rynku 
Głównym. Uroczysta msze. św. 
na Rynku Głównym pod Sukien­
nicami. W dniu tym odbędą się 
również uroczyste nabożeństwa 
we wszystkich kościołach, a 
także i w świątyniach in. wyznań

Po Mszy św. pochód organi­
zacji i stowarzyszeń z dzielnic 
z transperantami i sztandarami 
nad Wisłę, gdzie odbędzie się 
okolicznościowe przemówienie, 
puszczenie wianka do Gdyni, 
oraz wypuszczenie 15.000 gołębi 
pocztowych.

29 czerwca 1934 godz. 14-ta. 
Regaty odędzyklubowe na Wiśle.

29 IV. 1934 godz. lS-ta. Kon­
cert orkiestr w różnych punk­
tach miasta.

W dniach 28 i 29 wieczór bę­
dą wyświetlane filmy morskie w 
Rynku Gł.

30 IV. br. popoł. Zabawy lu­
dowe na oznaczonych placach 
(św. Ducha i WW. Świętych.

30 VI. br. wieczór We wszy­
stkich lokalach dancingi za wstę­
pami, z których dochód zosta­
nie przeznaczony na FunJasz 
Obrony Morza.

1. VII. br. Ewentualne pow­
tórzenie „Igrzysk" na Stadjonie 
wojskowym.

W ciągu obydwu uroczystości 
„Święta Morza" będzie wysta­
wiony w Sukiennicach model 
łodzi podwodnej, ceiem oblepia1 
nia go znaczkami na F. O. M. 
z równoczesnem wpisaniem się 
do księgi pamiątkowej.

W czasie obchodu uroczysto­
ści „Święta Morza" będzie prze­
prowadzona powszechna zbiórka 
na Fundusz Obrony Morza".

SamtlipM piiiarn
Pogotowie ratunkowe zostało 

wczoraj zawezwane do aresztów 
miejskich w Krakowie, gdzie 
przebywający w nich Władysł. 
Kajos, zam. przy ul. Podchorą­
żych 3, piekarz, lat 23, popełnił 
zamach samobójczy, połknąwszy 
pewną ilość nadmanganianu 
potasu. Po przepłukaniu żołądka 
przewieziono Kajosa do szpitala 
św. Łazarza.

Dalsze zeziania świadków
<v procesie  m orcerców  Garnca* zówny

(D okończenie)
Następny świadek Kurtz był 

pracodawcą Dońca w firmie 
„Benzol". Zeznaje że Doniec 
przez cały czas był bardzo spo­
kojny, o tern czy Doniec chciał 
pić benzynę, nie wiem.

Sw. Jakób Rauch lat 39, wła­
ściciel piekarni, n którego pra­
cował Doniec jako służący, ze­
znaje że, Doniec u mn.e był 
uczciwy, cichy, spokojny, nie 
pił, lecz był nerwowy, inkaso­
wał pieniądze, nigdy nic nie 
brakowało.

Św. Zofja Pyzioł lat 53, do* 
zorczyni domu; zam. przy ul. 
Berka Joselewicza. Zeznała ie  
Doniec n niej mieszkał Jako 
chłopak, był pojętnym, w do­
mu alr kradł. Opowiada że 
pracował tam i nikł na niego 
nie narzekał, Inbiał się czasom 
napić. W piątek przed święta­
mi przyjachał Doniec 1 przy­
wiózł pieniądze nie mówiąc 
skąd je  ma i Ue Ich było.

Wiem tylko że były złote. 
Rozdzielił ze pieniądze na dwie 
części i J e d n ą  z a k o p a ł  w  
s k r z y n ia c h ,  a resztę nie w m 
gdzie podział. Skąd te pienią­
dze pochodziły, nie wiem bo* 
wiem Doniec mi nio powiedział.

Zeznania wuja Dońca
Świadek Ludwik Pazdalski 1. 

39 rolnik w aj osk. Dońca ze­
znaje że w Zielone Święta przy­
szedł do mnie Doniec i przy­
niósł pakunek prosząc o prze­
chowanie go. Nie wiedziałem 
co w nim jest i kazałem go 
wyrzuzić do rowu. Na drugi 
dzień przyszedł i spytał gdzie 
pakunek, powiedziałem mu że 
wyranuiłem i tam go znaleźli 
były tam  pieniądze, podobno
5.000 dni.

Świad. Regina Kwaterowa lat 
45 z Kocmyrzowa c ie tka  esk. 
Duńca przewoziła swym wozem 
jakiś pakunek który dał Doniec, 
był on Dardzo ciężki i zato dał 
mi 5 zł.

Prok. Czyście widzieli u Fąfa- 
rowej dolarówki?

Św. Widziałam było na nim 
napisane jak dwójkę.

Świadek J. Stissman handlo­
wiec pracuje w firmie ,,Bluh- 
Lauui" na ul. Potockiego. Wi­
dział dwóch osobników na II p 
wówczas zapytał się co tam 
szuka, powiedział że jest agen­
tem.

Poczem zarządzono przerwę.

Zeznania św. Fąfary
Rozprawa popołudniowa 

rozpoczęła się o godzinie 
5.10 i przewodniczący po­
lecił odczytać uchwałę sądu

Sąd postanowił dopuścić 
wniosek obrony i prze­
prowadzić

wizję lokalną
w mieszkaniu d r Hfissen- 
felda jak  również dopuścił 
sąd wszystkich Świadków 
zawnioskowanych przez 
obronę na stwierdzenie 
wartości literatury artys­
tycznej Schenkirzyka — 
jak również świadków na 
stwierdzenie że Bobrzecki 
był umysłowo chory.

Odmówiono natomiast 
wnioskowi prokuratora o 
odczytanie protutułu o- 
głędzin zwłok p, Garnca- 
rzówny.

Następnie rozpoczął zeznawać 
św* Mikołaj Fąfara który zo­
stał doprowadzony z więzienia. 

Świadek ten oskarżony jest
0 współudział w  przechowy­
w an ia  pieniędzy 1 zacieranie 
śladów zbrodni przy ul*. A. Po­
tockiego.

Następnie zeznawał Stanisław 
Bobrzecki brat osk. Władysła­
wa. ostatnio dzierżawca kiosku, 
zeznaje, doprowadzony z wię­
zienia.

Z bratem był od młodości 
razem, jednak od paru lat, brat 
się wyprowadził. Schenkirzyka 
znał od kilku lat. Bobrzecki
1 Schenkirzyk żyli bardzo dob­
rze ze sobą. Nigdy z Dońrem 
nie jeżdżał dorożką.

Prcew. zwraca się do Dońca 
i pyta go jak to było*

Osk. Doniec —■ Ja mówię 
prawdę, woziłem go dorożką.

W dalszym ciągu zeznaje Bo­
brzecki że pożyczył prze* Doń­
ca bratu 2 zł.

Przew. Co było z, rakami
Sw. Nie o rakach nie wiem.
Przew. Pan nie jest o to os­

karżony, może pan śmiało mówić.
Sw. Tak. dawałem paczkę, ale 

nie wiedziałem że to raki, były 
jakieś narzędzia ale je wyrzu­
ciłem.
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św. Mikołaj Fąfara

Czytałem nadzwycz. wy danie J o  
morderstwie.

Przew, Przecież pan czytał 
na paczce nazwisko dr Niissen- 
felda i nie wzbudziło to w panu 
lakiegolwiek' podejrzenia.

Osk. Nie — Dońca po mor­
derstwie nie widziałem. Rewol­
wer przyszedł do mnie zosta­
wić Doniec na kilka dni przed 
morderstwem ale go nie przy­
jąłem.

Żadnej centrali u mnie nie by­
ło. Za co aresztowano mnie nie 
wiem. Dońca wogóle bardzo mi ­
ło znałem. Z bratem żyłem bar­
dzo dobrze, do rodziców od­
nosił się poprnwnie i grzecznie.

Przew. Przecież pan się brata 
wstydńf-

Sw. Nic podobnego.
Przew. No iakto, przecież pan 

tak zeznał.
Sw. To tylko dlatego, że ja 

gorzej byłem ubrany.

Pluskwy niszczy radykalnie 
tylko płyn z apteki pod Złotą 
Koroną, Kraków, Rynek Gł. 22.

Jadąc na wywczasy nie za­
pomnij zaopatrzyć się w ten 
płyn, który okazał się najlep­
sz y m  ze wszystkich polecanych 
dotychczas.

Drobne 15 gr. za tfyraz.

Drekarzla lśenepel, Kraków, Na I r M ts  ty
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